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W S P Ó L N O T A  § E R C
Przedstawiciele Dzielnic wychodźczych Berlin i Ziem Połabskich oraz Westfalia i Nadrenia 

mówili do Rodaków naszych z Warmii i Mazur: »Sercem polskim jesteśmy złączeni«
(Telefonem od naszego specjalnego sprawozdawcy.)

OLSZTYN, 16-go sfycznia 1938. '.v
Ku uczczeniu 15-Iecia naszej naczelnej organizacji polskiei — Związku Polaków w Niemczech 

Rodacy nasi na Warmii i Mazurach zwołali na niedzielę, 16. I. 1938, uroczystv Sejmik do Olsztyna. 
Podniosłe to było Dzielnicowe Święto Rodła, na którym przedstawiciele Ludu Polskiego Prus 
Wschodnich dowiedli, że lud nasz tu zamieszkały nie wyparł się swej narodowości, że polskim jest 
ludem i polskim ludem chce pozostać.

's „Materializmowi przeciwstawiamy ducha polskiego" — powiedział Prezes Dzielnicy IV obej-
‘v mującej Prusy Wschodnie, Ks. Wacław Osiński, a jeden z gburów mazurskich, kiedy stanął za 

nównicą i za braci swych składał życzenia, twardo powiedział, że Lud Polski na Mazurach jest 
vwą częścią Wielkiego Narodu Polskiego, a wszyscy Polacy to Ludu Polskiego na Mazurach

i siostry.
~ v ;^o  Podła w Olsztynie przybył członek Prezydium Światowego Związku Polaków 

• - Sienkiewicz z Warszawy, który złożył serdeczne pozdrowienia Polactwa całego 
,eły Naród Polski radością jest pełny, stwierdzając fakt, że my Polacy 

...Ty obecnie 15-lecie pracy Związku Polaków, który jest organizacją naczelną 
. -rv*ue)mującą wszystkie dusze polskie w Niemczech.

&n<a Bożek, gospodarz z Markowie na Śląsku Opolskim, z naciskiem podkreślił naturalne 
^iwa ludności polskiej, która na Śląsku, Pograniczu i na Warmii żyje na ojcowiźnie.

Sprawozdanie dzielnicowe złożył kierownik Kazimierz Pietrzak.
Dr. Jan Kaczmarek wygłosił na Sejmiku w Olsztynie programowe przemówienie. „Lud Polski 

w Niemczech nie zna żadnych różnic — tak powiedział — Polak Polakowi bratem!"
Jesteśmy jedną wielką rodziną polska w Niemczech. Nie są to gołe słowa, to prawda z głębi i

serc naszych płynąca. Dowodem tej prawdy były pozdrowienia, które na Święcie Rodła Warmii I 
i Mazur złożyli delegatom Prus Wschodnich — a było ich zgórą 800 — przedstawiciele wszystkich | 
Dzielnic, a więc Śląska, Krajny, Kaszub, Ziemi Malborskiej oraz dzielnic wychodźczych.

Józef Kałus, prezes Dzielnicy III (Westfalia i Nadrenia), powiedział: „Różne mamy warunki 
życiowe — wy za pługiem chodzicie, my zaś przy huku maszyn pracujemy i węgiel łamiemy pod
ziemią, ale jedno mamy serce i jedną mamy duszę: serce polskie i duszę polską!"

Kierownik zaś Dzielnicy II (Berlin i Ziemie Połabskie), Paweł Ledwolorz, mówił w Olsztynie: 
„Przed 15 laty wzięliśmy się razem do roboty i przez 15 lat twardo pracowaliśmy i walczyliśmy 
o to, co się nam słusznie należy. I wywalczymy!"

W Sejmiku Olsztyńskim brała udział licznie młodzież polska, synowie gburów i gospodarzy 
ramię przy ramieniu Polaka Akademika w Niemczech. Pochyliła ona czoło przed dziełem swych 
Ojcóv( — Związkiem Polaków — i złożyła ślubowanie, że walczyć dla Ludu Polskiego w Niem­
czech nigdy nie ustanie.

IrosKa Macierzy o sm dzieci
Wielkie zainteresowanie sytuacją Polaków w Niemczech po 5 listopada

W ub. środę odbyta się w komisji 
Spraw Zagranicznych Sejmu dyskusja 
nad znanym expose min. Becka. Nie­
którzy posłowie specjalnie i obszernie 
poruszali sytuację ludności 'polskiej w 
sąsiednich krajach, mianowicie w Rze­
szy Niemieckiej, Czechosłowacji, Litwie 
i ZSRR.

Poniżej przytaczamy słowa dwóch 
posłów, którzy szczególnie zajęli się na­
szym losem.

Poseł Walewski, dziennikarz z-Wa­
dowic, oświadczył m. In.:

„Oczy całego społeczeństwa są 
zwrócone obecnie na zagadnienie ludno­
ści polskiej w Niemczech. Dzieli się ona 
na autochtoniczną, osiadłą od wieków 
w swych skupiskach na Śląsku Opol­
skim, Pomorzu, na Warmii, Pograniczu 
i Pruskim /-szu, na emigran­
tów. Roi.u,uiemy w pefni n;cJ; wy, ja­

kimi Rządy Polski i Niemiecki kiero­
wały się w swych listopadowych de­
klaracjach, przystępując odważnie do ta­
kiego unormowania spraw ludności nie­
mieckiej w Polsce i polskiej w Niem­
czech, które, nie naruszając swobodne­
go rozwoju narodowego, jednocześnie 
stworzyłoby podstawy ula normalnego 
współżycia mniejszości z państwem, 
które ona zamieszkuje, a tym samym 
przyczyniłoby się do pokojowego 
współżycia obu państw.

Wydaje mi się jednak, że ze strony 
niemieckiej, jak to przynajmniej wyni­
ka z głosów prasy niemieckiej, usiłuje 
się w pewnej mierze nadać deklaracjom 
listopadowym charakter umowy kontyn­
gentowej, biorąęej za podstawę obecne 
stany faktyczne po obu stronach. Nie 
wiem, czy tego rodzaju interpretacja „a- 
rytmctycznej wzajemności" odpowiada­

łaby politycznemu znaczeniu deklaracji. 
Rozumiemy w pełni, że wszelką inicja­
tywę spotyka zawsze pewien mur nie­
chęci, lub zadawnionych przyzwyczajeń, 
chcielibyśmy jćdnalde, by sytuacja Po­
laków w Niemczech była nie łydko jed­
nym z elementów polityki międzypań­
stwowej, lecz by swobodnie i bez skrę­
powania rozwijać się mogła łączność 
duchowa i kulturalna Polaków w Niem­
czech z Macierzą. Tego prawa bowiem 
Naród Polski nie przestał się nigdy 
domagać i to jest jego wolą niezachwia­
ną. Jak dotychczas, obserwacja wypad­
ków, toczących się zwłaszcza na nie­
których terenach, zamieszkałych przez 
ludność polską w Niemczech, wykazuje, 
że duch tych deklaracyj nie wyszedł do­
statecznie szeroko poza mury urzędu 
kanclerskiego w Berlinie i że nie zna­
lazł dostatecznego zrozumienia u nie­
których lokalnych czynników władz nie­
mieckich".

Zaś poseł Surzyński, lekarz z Po­
znania, w odniesieniu do naszej sytua­
cji oświadczył m. in.:

„W perspektywie 4 lat, które u- 
plynęły od czasu za\yarcia z Niemcami 
paktu o nieagresji, okazuje się, że śmia­
ła decyzja Marszałka Piłsudskiego jest 
korzystna nie tylko dla obu kra jów, lecz 
dla cywilizacji i pokoju Europy. Nie­
pokojąca jednak była sytuacja póltora- 
milionowej rzeszy Polaków w Niem­
czech. Sytuacja ta skłoniła nasz Rząd 
do pertraktacyj, uwiecznionych deklara­
cją obu rządów z 5 listopada 1037 r. 
Sytuacja mniejszości polskiej w Niem­
czech nie uległa jednak poprawie, Scep­
tycyzm w stosunku do tej deklaracji 
zniknie, jeżeli Rząd Niemiecki zaspó- 
koi elementarne potrzeby mniejszości 
polskiej... (tu poseł Surzyński wskazał 
na sytuację naszego szkolnictwa, na wa­
runki rozwoju naszych organizacyj, na 
ukracanie nabożeństw polskich, zmienia­
nie nazwisk i ustawodawstwo totalne).

Odrzuęając — mówił dalej — 
wszelkie tendencje wynaradawiania 
mniejszości niemieckiej w Polsce, bę­
dziemy pilnie śledzili — sądzę, że wy­
rażam tu szeroką opinię polską — czy 
nie stwarza się dla tej mniejszości przy­
wilejów".

W ' odpowiedzi na przemówienia 
posłów i na zakończenie dyskusji min. 
Beck wygłosił dłuższe przemówienie, 
w którym omówił poruszone przez 
swych przedmówców zagadnienia. W 
przemówieniu swym min. Beck oświad­
czył m. in.:

„... Jeżeli chodzi o atmbsferę, ist­
niejącą między Polską a innymi państ­
wami odnośnie do Polaków, nie będą­
cych naszymi obywatelami, odnoszenie 
się db nich z tego tytułu, Że są właśnie 
Polakami, musi z natury rzeczy odgry­
wać rolę bardzo istotną w atmosferze 
między Polską a danym państwem i 
staje się obok tej słusznej zasady praw­
nej elementem politycznym.

Pozwolę sobie przejść kolejno kil­
ka terenów, które w dzisiejszej dyskusji 
były szczególnie poruszone.

Jeżeli chodzi o Niemcy', miałem 
.sposobność w expose sprecyzować pod. 
stawy, na . których oparły się deklara­
cje z listopada roku zeszłego.

Odpowiadając na wypowiedziane 
tutaj troski, związane z tym aktem, 
chciałbym w każdym razie podkreślić 
jego charakter zupełnie zrównoważo­
ny. Obydwa rządy, każdy dla siebie, 
ustaliły identyczne zasady traktowani* 
mniejszości na swoim terenie. Dlatego 
też przy wykonywaniu tych zasad w 
praktyce^ równowaga ta nie może być 
zachwianą i oczekuję, że pozytywne 
działania tych aktów, będących1 — jak to 
miałem sposobność podkreślić — pew­
ną nową formą w poszukiwaniu lep­
szych rozwiązań tego problemu, z bie­
giem czasu cladzą widoczne rezultaty, 
Niektóre rezultaty zostały już osiągnię­
te. Z całym zainteresowaniem będziemy 
śledzili dalszy rozwój tych spraw i o- 
czywiście, z natury rzeczy, będzie to 
miało także Wpływ na postawę Rzą­
du Polskiego w odniesieniu do tego za­
gadnienia u nas..."

i \



SPRAWY POLITYCZNE

Nowa Kom'sia królewska
jedzie do Palestyny

Tyle kłopotu sprawiająca Anglii 
sprawa rozwikłania problemu palestyń­
skiego wlecze się beznadziejnie długo. 
Do Palestyny obecnie wyjeżdża nowa 
komisja królewska, która na miejscu ma 
opracować projekt wytyczenia granic 
podziału Palestyny oraz przygotować 
wnioski, dotyczące zagadnień finanso­
wych, wynikających1 z podziału kraju. 
Nie trudno obliczyć, ż;e przy dotychcza­
sowym tempie, jakie stosowane przy 
badaniu sprawy palestyńskiej, prace no­
wej komisji potrwają oonajmniej pół 
roku i że ogłoszenia raportu nie moż­
na spodziewać się wcześniej niż przed 
jesienią. Sprawa będzie musiała iść po­
tem kolejno pod obrady rządu brytyj­
skiego, Izby Gmin, wreszcie Rady Ligi 
Narodów, do której należy formalnie 
decyzja w sprawie każdego kraju man­
dat' wego. Nie można się więc spodzie­
wać, by podział Palestyńy, a wraz z 
nim powstanie na nowo państwa ży­
dowskiego w dwa tysiące lat po zdo­
byciu Jerozolimy przez Tytusa, zostały 
zrealizowane wcześniej niż za 2—3 lata. 
Czy jednak do tego w ogóle dojdzie?

Wyjeżdżająca obecnie do Palesty­
ny komisja uzyskała prawo odstąpie­
nia w swym raporcie od samej nawet 
zasady podziału, jeśli uzna go za tech­
nicznie niewykonalny. Nie sądzimy je­
dnakże mimo to, by Anglia była skłon­
na od projektu podziału Palestyny od­
stąpić. Wynika to z jej własnych ży­
wotnych interesów na Bliskim Wscho­
dzie, o czym będzie jeszcze mowa ob­
szernie poniżej. Podział Palestyny jest 
dla. Anglii stosunkowo najlepszym wyj­
ściem z sytuacji, jaka się w Palestynie 
wytworzyła. A powstanie państewka żv- 

- dowskiego, które będzie musiało wo­
bec naporu nań świata arabskiego szu­
kać oparcia w Wielkiej Brytanii będzie 
stanowczo lepszym zabezpieczeniem in­
teresów brytyjskich we wschodnim ba­
senie Morza Śródziemnego (baza mor­
ska w Haifie, rurociąg nafty mossul- 
skiej, sąsiedztwo Suezu), aniżeli stan 
dotychczasowy, lub też oddanie całej 
Palestyny wyłącznic w ręce arabskie.

ZasadUiczą tendencją polityki bry­
tyjskiej na Bliskim Wschodzie było do­
tąd od czasu wojny światowej utrzymy­
wanie jaknajlepszych stosunków ze 
światem arabskim. Stosunki tc zostały 
jednak narażone na szwank w pewnym 
przynajmniej stopniu przez sprawę Pa­
lestyny, którą Balfour przyrzekł Żydom 
jako ich ognisko narodowe. Z kłopotów 
Anglii skorzystały Włochy, które pod­
jęły wielką kampanię propagandową 
wśród Arabów. Mussolim podczas swej 
podróży po Libii na wiosnę roku ub. 
wystąpił jako protektor Islamu. Roz­
poczęła się między Anglią i Wiochami 
rozgrywka o wpływy w śwłerie arab­
skim, która przybrała ostatnio formę 
jakby wojny radiowej między stacjami 
w Bari i w Londynie, nadającymi audy­
cje w języku arabskim. Anglia, nie 
chcąc zrażać sobie Arabów, których sta­
nowisko nie jest dla niej obojętne w ra­
zie zbrojnej rozgrywki z Włochami, — 
możeby i chętnie zrzekła się mandatu 
naci' Palestyną lub oddała jej zarząd1 
stopniowo w ręce arabskie, jak to się 
stało z Irakiem, ale... Otóż jest to „ale" 
że Anglia nie jest już dziś pewna przy­
jaźni z Arabami i obawia się, żeby w 
takim wypadku w sąsiedztwie Suezu nie 
usadowił się ktoś inny.

Z tego względu należy przypu­
szczać, że teza podziału, z którą wystą­
piła komisja królewska lorda Peela, by­
ła poayktowana nietylko chęcią rozwi­
kłania problemu palestyńskiego, ale tak­
że interesami brytyjskimi.

Obecna komisja, jeśli wprowadzi do 
planu podziału pewne zmiany, to ra­
czej w kierunku powiększenia teryto­
rium państwa żydowskiego. Mówi się 
naprzykład’ o możliwości przyłączenia 
do państwa żydowskiego tak zw. Nege- 
wu, czyli terytorium pustynnego, leżą­
ce na południc od Morza Martwego. 
Terytoriupi to, po włożeniu w to od­
powiedniego nakładu pracy i kapitału, 
mogłoby zostać stopniowo wydarte pu­
styni i oddane osadnictwu.

Na uwagę zasługuje rezolucja, po­
wzięta ostatnio przez związek żydów 
sjonistów angielskich. Wystąpili oni 
mianowicie c p;.* ’ . . v :

Uroczyste wodowanie polskiego 
©Kręte podwodnego „Orzeł"

Nowa jednostka floty wojennej zbudowana ze skfadek społeczeństwa polskiego
YLIESSINGEN. — Na stoczni de 

Schelde w Vliessingen nastąpiła uro­
czystość spuszczenia na wodę polskiego 
okrętu podwodnego im. Marszałka J. 
Piłsudskiego „Orzeł", zbudowanego 
staranierń Ligi Morskiej i Kolonialnej 
ze składek, zebranych wśród społe­
czeństwa.

Uroczystość odbyła się w obecności 
posła Rzplitej Babińskiego oraz szefa 
kierownictwa marynarki wojennej, 
kontradmirała Swirskiego, który repre­
zentował ministra spraw wojskowych, 
przedstawicieli władz Ligi Morskiej i 
Kolonialnej z prezesem zarządu głów­
nego gen. Kwaśniewskim, przedstawi­
cieli admiralicji holenderskiej i rządu 
Holandii, reprezentantów władz miej­
skich oraz zarządu stoczni z prezesem

p. Smifem. Stocznię przybrano flagami o 
barwach polskich1 i holenderskich.

O godz. 13 na stoczni zebrały się 
tłumy publiczności, harcerze polscy z 
Limburgn z komendantem hufca p. Hof­
manem.. Przed stocznią ustawił się od­
dział holenderskiej marynarki wojennej 
z orkiestrą.

P. generałowa Sosnko\ćska, jako 
matka chrzestna okrętu, przecięła linę 
hamulców, przytrzymujących okręt, na 
pochylni. Gdy okręt zaczął powoli po­
suwać się po pochylni, p. .generałowa 
Sosnkowska dokonała symbolicznego 
aktu „chrztu" okrętu pódwodnego, roz­
bijając butelkę szampana o jego burtę. 
Orkiestra odegrała polski, a następnie 
holenderski hymn narodowy. Wśród 
gromkich okrzyków i wiwatów zgroma­

dzonej publiczności okręt spłynął na 
wodę. Z najwyższej wieżyczki statku 
powiewała flaga Rzeczypospolitej Pol­
skiej. /

Po uroczystości spuszczenia okrę­
tu „Orzeł" odbyło się w hotelu „Brita- 
nia" śniadanie, wydane przez zarząd 
stoczni de Selde, w którym wzięli u- 
dział przedstawiciele marynarki wojen­
nej polskiej z kontradmirałem Swirskim, 
przedstawiciele Ligi Morskiej i Kolo­
nialnej z gen. Kwaśniewskim, członko­
wie poselstwa polskiego w Hadze z 
posłem Babińskim, przedstawiciele ad- * i

Do dzisiejszego numeru gazety do­
łączamy

specjaluy dodatek
o Zjeździć Dzielnicy I Związku Po­
laków w N. w Raciborzu.

Konterencto ministra i. BecKa 
z  kanclerzem Hitlerem

BERLIN. — Aczkolwiek dwudnio­
wy pobyt ministra Becka w Berlinie nie 
miar charakteru, wizyty urzędowej, był 
jednak całkowicie poświęcony rozmo­
wom z niemieckimi mężami stanu. W o- 
becnej fazie stosunków polsko-niemiec­
kich takie periodyczne rozmowy nie są 
już1 sensacją. Przeciwnie, stały się rze­
czą zupełnie normalną.

Z kanclerzem Hitlerem minister 
J. Beck nie miał sposobności do wymia­
ny zdań od dość dawna, bo od czasu 
swej urzędowej wizyty w stolicy Rzeszy 
na początku Iipca 1935 r. Z baronem 
von Neurathem nie widział się od ro­
ku. Z gen. Goeringiem nie konferował 
od futego roku zeszłego, to znaczy od 
czasu jego ostatniej wizyty w Polsce. 
Z dr. 'Goebelsem widział się minister 
Beck przelotnie w Berlinie w lipcu 1935 
roku, ale nie rozmawiaił z nim dłużej od 
czasu wizyty'niemieckiego ministra pro­
pagandy w Warszawie w czerwcu. 1934 
roku.

Tematem rozmów ministra Becka 
z kanclerzem Hitlerem i jego trzema mi­
nistrami było ogólne położenie w Eu­
ropie oraz stosunki polsko-niemieckie. 
Tc ostatnie nadaf układają się pomyśl­
nie. Zarówno w Berlinie, jak i w War­
szawie nie słabnie wola dalszego 
kształtowania i rozbudowy tych stosun­
ków w ramach deklaracji polsko-nie­
mieckiej z 26 stycznia 1934 r. Owa de­
klaracja była i jest doniosłym elemen­
tem pokoju europejskiego. Gdy ten in­
strument polityczny powstał cztery la­
ta. temu nie brak było w Europie gło­
sów pesymistycznych, ooeniających go 
jako manewr na krótką metę. Ale pe­
symiści się mylili. W stosunkach między 
Rzeszy a Polską nic zarysowują się i 
dziś możliwości jakichkolwiek niespo­
dzianek.

BERLIN. — O godz. 12 minister 
spraw zagranicznych J. Beck przyjęty 
został przez kanclerza Rzeszy Hitlera i 
odbył z nim dłuższą rozmowę. W roz­
mowie tej wzięli udział minister spraw 
zagranicznych’ Rzeszy von Neurath i 
ambasador RzpTitej Lipski.

Po przyjęciu u kanclerza Rzeszy 
minister J. Beck udał się na śniadanie 
do ministra Neuratha. Śniadanie odbyło 
się w ścisłym gronie najbliższych 
współpracowników obu ministrów.

BERLIN. — Po wizycie u mini­
stra spraw zagranicznych Rzeszy Neu­
ratha, minister spraw zagranicznych 
Beck zakończył swe rozmowy z osobi­
stościami politycznymi i opuścił Berlin.

Spokój na odcinku gdańskim warunkiem 
dobrej atmosfery sąsiedzkiej 

polsko-niemieckiej
BERLIN, — Z powodu odroczenia 

sesji Rady Ligi Narodów minister Józef 
Beck zatrzymał się w Berlinie o dzień 
dłużej. P. minister z małżonką opuścił 
stolicę Rzeszy, udajcc się na Rivierę 
francuską, skąd pojedzie do Genewy.

Rozmowy berlińskie ministra Józefa 
Becka odbywały się w atmosferze przy-

inte-

miralicji holenderskiej, gen. Sosnkow­
ska, matka chrzestna okrętu„Orzeł" i inn.

W imieniu ministra spraw ekono­
micznych Holandii przemawiał dyrek­
tor dep. Lagas, wyrażając wdzięczność 
za powierzenie Holandii zamówienia na 
wybudowanie okrętów podwodnych dla 
polskiej marynarki wojennej.

Przewodniczący zarządu stoczni p. 
Smith złożył podziękowanie p. genera­
łowej Sosnkowskiej za spełnienie aktu 
chrztu okrętu, wręczając jej na pa­
miątkę z odpowiednią dedykacją topo­
rek, którym p. generałowa Sosnkowska 
rozcięła linę. Następnie p. -Smith zapro­
ponował. wysłanie dępeszy hołdowni­
czej do królowej Wilhelminy w imie­
niu zebranych przedstawicieli władz pol­
skich i holenderskich, co przez zebra­
nych zostało przyjęte entuzjastycznym 
aplauzem.

Następnie mówił prezes Ligi Mor­
skiej i Kolonialnej gen. Kwaśniewski, 
który podkreślił znaczenie taktu wybu­
dowania nowego okrętu właśnie przezjaznej wymiany zdań na tematy 

resujące oba państwa. Atmosfera roz- społeczeństwo cywilne i wojsko drogą 
mów pozwala wyrazić pewność, że i r.a | dobrowolnych składek. „Orzeł" jest ży- 
odcinku gdańskim zostały usunięte m o  j wym świadectwem, że działalność spr 
menty, mogące wywołać tarcia i nie- j łecznych organizacyj może wydać pif 
pokoić opinię. Spokój na tym odcinku j ne owoce, 
jest bowiem warunkiem dobrej atmo- j Przemawiający

1 biński podkreśl*’.sfery sąsiedzkiej polsko-niemieckiej.
Ostatnie expo.se ministra Becka, 

wygłoszone na komisji spraw zagranicz- 
nicznych Sejmu, spotkało się w opinii 
tutejszej z żywym zainteresowaniem i 
doznało dobrego przyjęcia jako trzeźwa 
ocena ystuacji.

Ponieważ kontakt między kierow-

szłości Ir 
ką doni. 
wolnego doo, 
runku nieodzownego -v... 
malnego rozwoju narodu.

Wiceadmirał ho'enderskiej n.a 
narki wojennej Fuerstner, wskazał i

nikami politycznymi sąsiadujących j wstępie na. wspaniałe rezultaty, jakie 
państw jest objawem normalnym, zaś' osiągnęło Państwo Polskie i naród pol- 
żadne negocjacje specjalne prowadzone' ski w swoim wysiłku ugruntowania po- 
nie były, afery oficjalne — polskie i tęgi na morzu i wykorzystania wolności
niemieckie — nie wydały specjalnych 
komunikatów o przebiegu rozmów.

morskiej, podkreślając, iż do tego po­
trzebna jest silna marynarka wojenna.

Wizyto prem. Stoiadteovtóa w Berlinie
ANNABERG. — Premier Stojadi- 

nović przybył do Niemiec.
Na stacji granicznej Annabcrg po­

witali premiera Jugosławii: poseł' jugo­
słowiański w Berlinie Markowicz, szef 
protokulu dyplomatycznego von Bue- 
iow-Schwante oraz szef biura prezydial­
nego Goeringa płk. Bodenschatz.

Po krótkim postoju pociąg specjal­
ny, wiozący premiera Stojadinovića o 
godz.' 21.05 odjechał do Berlina.

Kola polityczne nie przewidują w 
związku z wizytą premiera Stojadino- 
vića zawarcia jakichkolwiek układów. 
W wizycie premiera Stojadinovića wi­
dzą tu raczej podkreślenie przyjaźni mię­
dzy Berlinem a Białogrodem.

Uroczyste powitanie w Berlinie
BERLIN. — Rząd Trzeciej Rzeszy 

zgptował premierowi Stojadinoyićowi 
wspaniale przyjęcie. Na dworcu ocze-

państwo żydowskie w Palestynie weszło 
jako samodzielna jednostka w sklaa im­
perium brytyjskiego. Nie wiemy, jakie 
będą dalsze losy tej inicjatywy, która 
jest obecnie jeszcze przedwczesna, ale 
wydaje się, że byłoby to z kilku wzglę­
dów bardzo oogodne rozwiązanie za­
równo ola Anglii, jak i dla Żydów., An­
glia zabezpieczyłaby w ten sposób1 swą 
pozycję na wschodnim wybrzeżu Morza 
Śródziemnego, a państwo żydowskie, 
stając się członkiem Brytyjskiego Związ­
ku Narodów, nie potrzebowałoby oba- 
■. L .jji arabskiej.

Sprawa Palestyny obchodzi żywo 
Polskę. Min. Beck poruszył ją ponownie 
w swym ostatnim expose na komisji 
spraw zagranicznych Sejmu. Choć zda­
jemy sobie sprawę, że emigracja ży­
dowska uo Palestyny, przy najbardziej 
nawet sprzyjających warunkach, nic 
jest w stanię rozwiązać całokształtu za- 
gaanienia żydowskiego w Polsce, to 
jednak pomyślne piod tym względem za­
łatwienie zagadnienia palesźy oski ego, co 
wchodzi w stadium realizacji, i yloby 
olbrzymim krokiem naprzód.

kiwało na jugosłowiańskiego premiera
i ministra spraw zagranicznych aż 6 
członków gabinetu Rzeszy z gen. Goe­
ringiem i bar. von Neurathem na czele. 
Zjawiło się na dworcu także dwóch 
ambasadorów Włoch i Turcji oraz 3-ch' 
posłów pełnomocnych: Rumunii, Cze­
chosłowacji i Grecji.

W artykułach powitalnych prasa 
niemiecka nie szczędzi jugosłowiańskie, 
mu mężowi stanu kompliinentów. 
Przedstawia w bardzo pochlebnym 
świetle wewnętrzny i zewnętrzny doro­
bek jego rządu.

BERLIN. — W ciągu dnia premier 
jugosłowiański odbył szereg konferen­
cji politycznych z min. Neurathem i 
premierem gen. Goeringiem. Jak twier­
dzą konferencje te miały charakter czy­
sto informacyjny. W godzinach wieczor­
nych min. ' Neurath, premier Goering 
złożyli w towarzystwie szefa protokółu 
wizytę premierowi Stojadinoyićowi w 
hotelu. Podczas wizyty omawiane były 
równie sprawy aktualne! z dziedziny po­
lityki zagranicznej.

BERLIN. — W niedzielę o godz. 
11.30 premier Stojadinović przybył do 
Karinhall i w towarzystwie premiera 
Goeringa zwiedził okolicę. Schorfheide. 
Wieczorem premier obecny był na 
przedstawieniu operetki „Nietoperz", po 
czym brał udział w bankiecie, wydanym 
na jego cześć..

W poniedziałek wieczór premier 
Stojadinoyić zaproszony został na obiad 
do kanclerza Hitlera.
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Artystyczne rękodzieła kobiet polskich
Wtród tysiące zajęć i obowiązków 

doatowyen kobieta zawsze znajdzie 
ozac tta drobiazgi, którymi upiększyć 
chce dom czy też przystroić swe ubra­
nie. Mając mało wolnego czasu, kobie­
ta stara słę każdą wolną chwilę jak 
najlepiej wykorzystać. Jest to dla niej 
sposobność' wykazania zalet swego 
charakteru i swych umiejętności. Czas 
wolny zwykle wypełnia kobieta pracą 
pożyteczną i przyjemną zarazem, ale 
wymagająca też dużej cierpliwości. Z 
rąk jej wychodzą wówczas istne cacka 
— piękne robótki ręczne, gustowne 
makatki, poduszki, swetery itp., które 
są równocześnie niewyczerpanym źró­
dłem drobnych radości dla samej ko­
biety i dla otoczenia. Z konieczności 
nieraz te napozór drobiazgi stają się 
środkiem utrzymania dla całej nawet 
rodziny, częściej są tylko ubocznym 
zajęciem kobiety, a zawsze — prakty­
cznym wykorzystaniem wolnego czasu.

Obok haftu ulubionym zajęciem ko­
biet jest koronkarstwo. W tej dziedzi­
nie kobieta wykazała jeszcze silniej po­
czucie piękna. Technika koronek ręcz­
nie wyrabianych jest bardzo różnorod­
na. Obok klockowych i szydełkowych 
mamy filet, mamy koronki wykonywa­
ne na tiulu czy siatce i szereg innych, 
wymagających często drobiazgowej sta­
ranności. I te robótki koronkowe wyra­
biała kobieta dla siebie, lecz często ko­
nieczność zmusza ją do oddawania tych 
robótek na sprzedaż. Z czasem więc 
wytworzyła się z tego osobna gałąź 
przemysłu domowego. Mimo to koron­
ka zrobiona pracowitą ręką gospodyni 
dla upiększenia mieszkania będzie zaw­
sze najmilszym drobiazgiem domu.

Tkactwo
Osobny dział artystycznej wytwór­

czości kobiety stanowi tkactwo. Jak w

poprzednich, tak i tu da się rozgrani­
czyć tkactwo dekoracyjne i użytkowe 
— wyrabiane dla siebie i na sprzedaż. 
Piękne zwłaszcza są tkaniny lniane o 
rozmaitych wzorach. Ostatnio w Pol­
sce rozwinęła się propaganda, dzięki 
której dziś prawie każda kobieta po­
czytuje sobie za miły obowiązek ubrać 
się w lnianą sukienkę i mieć w swym 
mieszkaniu i inne jeszcze wyroby z 
polskiego lnu.

Popierając wytwórczość krajową, 
przyczynia się w ten sposób choćby 
pośrednio do podniesienia polskiej wsi.

Prócz wyrobów lnianych umie ko­
bieta zrobić piękne pasiaki kurpiow­
skie czy słynne łowickie lub mniej roz­
powszechnione, lecz nie mniej piękne 
huculskie.

Kilimkarstwo
W dziale kilimkarstwa praca kobie-r 

ty również odgrywa dużą rolę. Spod

rąk jej wychodzą kilimy o wzo-acli i 
barwach przez nią dobranych, stosow­
nych dla dekoracji mieszkania.

Przy dekoracji domu nie można 
pominąć szeregu innych drobiazgów, 
które wykonywane ręką kobiety, czy­
nią mieszkanie milszym i piękniejszym. 
Są to różnokolorowe wycinanki i ma-> 
lowanki, które wisząc na ścianach o- 
bok obrazów, nadają mieszkaniu pe­
wien swoisty wdzięk.

W każdym domu polskim, gdzie 
kobieta będzie miała upodobanie do 
drobiazgów własnoręcznie wykonanych, 
którymi zechce dom upiększyć a nawet 
grosza rodzinie przysporzyć — tam 
musi zagościć radość płynąca ze świa­
domości, że wolny czas kobieta naj­
lepiej wykorzystała.

A bodaj najważniejszą korzyścią 
będzie ta, że dzięki robótkom, utrzy­
manym w polskim ludowym stylu — 
tak naprawdę pięknym — mieszkanie 
mieć będzie ujmujące cechy swojsko- 
ści.

Kobieta potrafi umiejętnie wydoby­
wać wartości piękna ze wszystkiego, 
co ją otacza. Dla tego i dzieła jej rąk 
są pełne artyzmu. Cechuje je zwykle 
wielkie bogactwo motywów i precyzyj­
ne wykonanie. Za przykład możemy 
wziąć strój kobiecy z jakiejkolwiek 
dzielnicy Polski, a będziemy podziwiać 
rozmaitość haftów i różnych deseni.

Hafciarstwo

Spośród zajęć najbardziej miłych 
dla kobiety wymienić należy hafciar- 
stwo. Było ono od dawna w całej Pol­
sce tradycyjną umiejętnością kobiet. 
Dziś i poza granicami kraju, wszędzie, 
gdzie dom polski istnieje, a kobieta jest 

pic wszak sercem i duszą domu — spoty- 
'•»si kamy haft o polskich motywach. Bę- 

sz dzie to haft podobny do tego, jaki wi- 
> izimy zwykle na koszulach huculskich 
’ iJa'b kurpiowskich, czy na gorsetach 

^waffwskich i góralskich. Ten ostatni 
nóralski, posiada wielką ró- 

ów Jeszcze do dzi- 
”■* zachowu- 

“ ^ • f l f y t le " ,  na 
JBiaście wa- 

wow, skomponowa- 
nie same. Dzięki tym właś- 

wzomikom hafciarstwo u góralek 
irdziej się rozwinęło, gdyż ambicją 

Każdej kobiety było wymyślenie jakie­
goś nowego wzoru. Hafciarstwo jednak 
nie jest tylko przywilejem góralek. W 
wolnych chwilach każda kobieta, czy 
to będzie gospodyni domu, czy kobieta 
pracująca zawodowo, czy zajmująca 
się pracą społeczną, w mieście czy na 
wsi — każda chętnie bierze robótkę do 
ręki, by coś dla siebie lub swych bli­
skich wyhaftować.

Europa zamieni się w lodowatą pustynię!...
Taki straszliwy obraz przyszłości kreśli fizyk amerykański na podstawie swych badań

o przejawach atmosferycznych
Uczony amerykański dr. W. J. 

Humphrey dokonał nadzwyczajnego 
odkrycia. Wywoła ono niewątpliwie 
zaniepokojenie w ludzkości, nękanej i 
tak już przez liczne inne troski.

Uczony dowodzi, czego dotychczas 
nie wiedziano, że na stan pogody i 
zmiany atmosfery wpływa popiół wul­
kaniczny. Znanym jest zjawiskiem, że 
wulkan" podczas wybuchów wyrzuca­
ją w powietrze całe tumany zawiesi­
stego popiołu. Ciekawszym i bardziej 
godnym uwagi jest atoli fakt, że popiół 
ten może unosić się w powietrzu na 
znacznej wysokości w ciągu całych 
miesięcy, ba, lat nawet a gęstość war­
stwy tego popiołu jest wystarczająca, 
aby mogła osłabić jasność światła sło­
necznego.

Już Franklin w 1783 r. zaobserwo­
wał to zjawisko. Falę mrozów, która 
rozszerzyła się w 1912 r. nad całą pół­
nocną kulą, poprzedził również wybuch 
wulkanu Katmai w dniu 6 czerwca 
1912 r.

Dr. Humphrey poddał sprawę tę 
dokładnym rozważaniom i doszedł do 
wniosku, że ów pył z popiołu wulka­
nicznego może pozostawać w strato- 
sferze w ciągu 3-ch — 4-ch lat.

Pyl ten powoduje przerwy w cią­
głości promieniowania światła słonecz­
nego, rozpraszając promienie słonecz­
ne w przestrzeni. Jeśli więc w ciągu 
roku — orzeka Humphrey — zdarzą 
się dwa lub trzy tego rodzaju wybuchy

wulkaniczne, to przeciętna ciepłota po­
wietrza ulegnie obniżeniu o większą 
ilość stopni. To zjawisko uszłoby u- 
wagi niespostrzeżenie, gdyby nie po­
ciągało za sobą innego zjawiska: pow­
rót okresu lodowcowego.

I rzeczywiście, dr. Humphrey grozi 
nam ni mniej ni więcej, tylko... bliskim 
już okresem lodowcowym! W obliczu 
tej żywiołowej katastrofy — zdaniem 
Humphreya — przyroda gotowa jest do 
odsłonięcia nam zasłony zakrywającej 
tę klęską. Najmniejszy incydent, coś w 
rodzaju kropli wody, która powoduje 
prze-ełnienie naczynia, może rozpętać 
żywioły.

Bardzo też jest możliwym, że ową 
kroplą wody będzie tu fala zimna, spo­
wodowana przez zaporę w postaci 
warstw pyłu z noniołu wulkanicznego. 
Czytelnicy spytają teraz, wysoce zanie­
pokojeni: cóż czeka nas wtedy w tym 
wypadku? Idźmy więc dalej za nieunik­
nionym łańcuchem wydarzeń.

...Termometr wszędzie wykazuje 
spadek ciepłoty: temperatura lata rów­
na się zaledwie temperaturze wiosny, 
a temperatura zimy zatrzymuje się po­
niżej zera.

Ocean Lodowaty stanie się jedną 
masą lodową, a półwysep Skandynaw­
ski uwięziony jest odtąd w pętach lo­
dowych. Promienie słoneczne nie mo­
gą stopić mas śniegu, a wiatr, wiejący 
od lodowców północy przyczynia się do 
jeszcze większego wzrostu zimna. Cie­

pła warstwa pary wodnej, otaczająca 
kulę ziemską, maleje stopniowo, para 
zgęszcza się i skrapla coraz bardziej.

Przechodzą lata, a ludzie niepokoją 
się coraz bardziej. W gmachach i na 
terenach wielkich miast północy: w 
Leningradzie, Sztokholmie powstają 
głębokie szczeliny i rozpadliny, gdy 
tymczasem w dali ukazują się zwarte 
masy lodowcowe.

Zwierzęta z obszarów, dotkniętych 
klęską, chronią się w Niemczech, we 
Francji, a towarzyszą im ludzie, porzu­
cając w panice swe osiedla i pozosta­
wiając za sobą martwe kraje, spowite 
w polarny całun śmiertelny. Cieśnina 
Kaletańska jest zamarznięta, w Anglii 
panuje trwoga.

Z gór Szkocji staczają się góry lo­
dowe, usiane ostrymi szczytami, któ­
rych białość tworzy z ziemi i morza 
nieprzerwany jednolity horyzont.

Europa staje się widownią rozpa­
czliwych scen i kataklizmów. Nie ma' 
już Norwegii ani Szwecji. Rosja jest 
martwą, aż po strefę odległą o 500 km ' 
od norza Czarneg , a północne Niem­
cy zasypał zupełnie śnieg.

Do Francji, Hiszpanii i Włoch na­
pływają masy zrozpaczonych emigran­
tów, w czasie gdy równiny Południa 
zapełniają się dziką zwierzyną, wypę­
dzoną z północy przez nadmierne mro­
zy.

Wyspy Brytyjskie opustoszały. Jo­
dynie nikła część ludności schroniła

Związek Polaków — to zorganizowane społeczeństwo polskie w Niemczech, to organizacja wiary i miłości do hjarodu Polskie­
go, to zorganizowana praca i walka polska w Niemczech, Związek Polaków w Niemczech, to jednolity jednością serc i dusz pol­
skich front ludu polskiego W Niemczech. „Polacy Zagranicą1* nr. 12 — grudzień 1937 r.

Wierni aż
Obrazek z wi

Ziemio polska — ziemio święta
Tyś krwią naszych przesiąknięta,
Krwią i łzami tak zroszona...
Gdzie twa dziatwa? — rozproszona!...

Nieustannie lało z nieba jesiennego, 
zatapiając okopy I-szej kompanii, le­
żącej w odwódzie z zadaniem chronie­
nia odwrotu artylerii. — Ponuro wsta­
wał nowy dzień, odsłaniając na nizinie 
puste i wymarłe pola, poorane pociska­
mi.

Armaty milczały. —
Wojsko nieprzyjacielskie cofnęło się 

ostatniej nocy znów o kilka kilome­
trów. Po cichutku i spokojnie wyciąg­
nięto z błota armaty. Piechota pierw­
szej linii zdołała się również odczepić 
od błota. Człapią powoli, jeden za dru­
gim. Gęsiego posuwała się za artyle­
rią. Myśli żołnierzy goniły hen, tam 
daleko na tyły, gdzie chyba wreszcie 
skończą się te beznadziejne błota i ba­
gna, a znajdzie się jakiś rozwalony

do śmierci
jny światowej
chociaż domek, lub barak drewniany. 
Tam, na tyłach można będzie przynaj­
mniej się wyspać, najeść do syta i u- 
myć!

Jedna bateria poczęła strzelać, 
zmieniając co kilka strzałów stanowi­
ska. Udawała cały pułk artylerii, sto­
jącej jeszcze na posterunku i dzielnie 
broniącej odwrotu. — Dzięki ponurej 
i dżdżystej pogodzie można było nie­
przyjaciela zaiwaniać, widoczność bo­
wiem nie przekraczała 20 metrów: ba­
teria ujeżdżała więc sobie swobodnie 
po otwartym polu, oddawszy serię 
strzałów, to w lewo, to w prawo.

Piechota leżała w ruinach pięknych 
niegdyś okopów, okrywszy płachtami 
namiotów głowy i zamki karabinów, 
chroniąc je przed deszczem. Żołnierze 
na pół siedzieli, na pół leżeli, to drze­
miąc — to patrząc bezmyślnie w stro­
nę nieprzyjaciela. Niektórzy nawet, 
choć przemoczeni do nitki, spali twar­
do. Trzeba było spać na zapas, nie

wiadomo bowiem, kiedy znów będzie 
okazja do wypoczynku. „Ludwik!" — 
krzyknął nagle jakiś longinus, z odzna­
kami kaprala, — „czas na cię, luzować 
czujkę!...".

Wywołany przebudził się z drzemki 
i osowiałym wzrokiem spojrzał wokoło.

Wszyscy czworo z tego posterun­
ku byli zupełnie do siebie podobni: o- 
błoceni z góry do dołu, twarze sino-bla- 
de, głęboko zapadłe oczy, patrzące pół­
przytomnie, głosy ochrypłe. Wszystko 
to było równe, jak dwię krople wody. 
Do tego stanu doprowadziła ich wspól­
na nędza i wspólna groza śmierci.

Ludwik oderwał maskę gazową od 
błota, do którego puszka się przylepi­
ła, nieporęcznie wsadził hełm stalowy 
na głowę i gotowy, wyczołgał się na 
czworakach poprzez kolegów ku wyj­
ściu. Stanąwszy na dworze, niechętnym 
wzrokiem obejrzał się ku tyłowi, strząs- 
nąl z siebie resztki snu i poczłapał w 
kierunku stanowiska czujki. Droga nie 
'była daleka. Na posterunku stał nieru­
chomy piechur, okutany w „nieprzema­
kalną" płachtę. Woda ciekła z niego 
ciurkiem.

Gdy ujrzał nadchodzącego Luctw. 
ka, zbliżył się doń i mruknąwszy coś 
niezrozumiale, odszedł ku tyłowi. Teraz 
Ludwik stanął na co dopiero opuszczo* 
nym posterunku i rozejrzał się po za- 
padanym przedpolu, które zdawało się 
być tak wymarte, jakby i przeciwnik je 
opuścił. Pozostała jedynie przeogromni 
pustka i groza.

Około południa zjawił się w kompn* 
nii ordynans z rozkazem dowódcy, „by, 
po silnym obstrzale stanowiska te opu­
ścić, cofając się jakieś 200 mtr., gdzie 
podobno mają być lepsze pozycje. O* 
j îeń ma rozpocząć się niezadługo. 
Krótko po tym należy przystąpić do od­
wrotu."

Ordynans przykucnął na chwilę pod 
namiotem i zapalił wilgotnego papiero­
sa. Ulewa przeszła w kapuśniaczek. N* 
świecie zrobiło się cokolwiek widniej...

„Wnet ukażą się na niebie kichy, 
to dadzą nam bobu!" — odezwał się 
ktoś...

Ludwik powrócił już z posterunku, 
zluzowany przez kolegę. — „Psia pogo­
da!" Ponieważ nikt mu nie odpowie­
dział, chrapliwym głosem ciągnął dalej:



Tragiczne dzieje dwóch braci,
którzy znaleźU żakopany skarb

Na odludnej z dala od osad ludzkich 
położonej fermie w Kanadzie zmarł nie- 

, dawno niejaki Francis Dun, jedyny pozo- 
itały przy życiu świadek dramatu, jaki się 
rozegrał przed trzydziestu laty nad rzeką 
Macmillan w Kanadzie.

Dwaj bracia William i Frank Mac Leod 
Wyruszyli w roku 1905 z miasta swego ro­
dzinnego Winnipeg, udając się w północ­
ne Góry Skaliste, gdzie nad brzegami rze­
ki Macmillan mieli poszukiwać zakopane­
go skarbu. Wiadomość o tym skarbie o- 
tfzymali od pewnego drwala, który jakoby 
gpai miejsce, w którym był ukryty. Wie- 
dzieH o nim i Indianie, którzy jednak zaz­
drośnie strzegli swej tajemnicy. Od czasu 
do czasu jednak zjawiali się w najbliż- 
Izych osadach europejskich, z woreczka­
mi, pełnymi szczerego złota, za które na­
bywali amunicję i tytoń.

Przęz pół roku nie było o braciach ża­
dnej wieści. Potem jednak otrzymała ro­
dzina list, w którym donosili o swoim nie­
zwykłym szczęściu, — W odległości jakich 
30 km od małego jeziora Mac Milian na­
trafili na złoto i wrócą do domu milione- 
Zami. Ale pomyślne horoskopy nie spraw­
dziły s-ię. Poszukiwacze skarbów nigdy nie 
Wrócili ze swej wyprawy i wszelki słuch 
•  nich zaginął.

Minęły dziesiątki lat i już prawie’ za­
pomniano o braciach Mac Leod.

I oto w roku 1934 gruchnęła nagle 
Wieść, że niejaki Jack Stanier, który przez 
długie lata bawił w Górach Skalistych, 
znalazł skarb nad brzegami rzeki Macmil­
lan. Znowu zaczęły się masowe wędrówki 
do tych okolic. Pieszo, końmi, nawet sa­
niami, ciągnionymi przez psy i samolotami 
śpieszyli żądni bogactw ludzie do złoto­
dajnego kraju. ■ ,

Jsdnemu z reporterów udało się odszu­
kać Jacka Staniera, który, jak się okazało, 
nie tylko znalazł zakopany skarb, ale rów­
nież pamiętnik młodszego z braci Mac 
Leod, "'ranka. Znalezienie pamiętnika za­
wdzięcza on szczególnemu przypadkowi. 
Str ier zaskoczony pewnego razu straszną • 
śnieżycą, schronił się do opuszczonej, ma- 
Jej, walącej się chatki, w której pozostał 1 
przez kilka dni, oczekując lepszej pogody. 
Przetrząsając kąty swego improwizowane­
go schroniska, natknął się na pustą pusz­
kę z konserw, a w. niej na notes, pokryty 
niewyraźnym już pismem, które jednak 
dało się odcyfrować. Stanier przekonał się 
ze zdumieniem, że jest to pamiętnik Fran-

się w ziemiankach na południowym 
krańcu Walii.

W • Paryżu nastał klimat Moskwy, 
łącz bardziej jeszcze ostry i groźny. — 
Tuż poza granicą Belgii suną i piętrzą 
się pierwsze lodowce. Stolica belgijska 
opróżnia się, zamożni jej mieszkańcy 
uciekają do Afryki. W czasie, gdy pra­
ca wszelka i ruch cywilizacyjny ustają, 
władze .państwowe organizują ewakua­
cję mieszkańców miast, wsi i osad na 
Południe.

Czy obraz ten jest płodem bujnej 
wyobraźni? Czy jest przedwczesny? 
Odpowie nam na to pytanie tylko przy­
szłość.

ka Mac Leod, który w nim spisał strasz­
ną tragedię swoją i brata.

Po znalezieniu ukrytego skarbu mię­
dzy Frankiem a Williamem powstała 
śmiertelna nienawiść, zrodzona z chciwo­
ści. Każdy z nich chciał być jedynym wła­
ścicielem skarbu. Jeden óbawjał się dru­
giego, w obu bowiem obudziły się zamysły 
skrytobójcze.

W drodze powrotnej do domu,, gdy no­
cowali pewnego razu w owej chacie, Frank 
usłyszał wołanie brata na pomoc. Wyszedł 
i ujrzał wielkiego czarnego niedźwiedzia, 
atakującego Williama. Już podniósł do oka 
strzelbę, aby strzelić, gdy straszna myśl 
przyszła mu do głowy. Opuścił broń i 
spokojnie patrzył, jak niedźwiedź uderze­
niem łapy zabił, a następnie rozszarpał 
Williama.

Od tego czasu jednak wspomnienie 
śmierci brata ścigało go dniem i nocą. 
Popadał w melancholię i wreszcie prze­
stał nawet pisać swój pamiętnik, w > któ­
rym ostatnia zapiska brzmiała: „Nie mo­
gę dłużej. Co noc widzę ducha.mego bra­
ta. Muszę uciekać".

W samą wigilię 1905 zjawił się na for­
cie Simpson obdarty i niesamowity wy­
glądający włóczęga, którego Francis Dunn 
przyjął na nocleg do swego mieszkania. 
Nieznajomy, który powiedział tylko swoje 
nazwisko, Mac Leod, byl bardzo miltzący 
i po kilku dniach znaleziono go w jego 
pokoju, powieszonego. Dunn nie wiedział 
o historii Mac Leod i dopiero w trzydzie­
ści lat później, gdy przeczytaf w dzienni­
kach o znalezieniu przez Jacka Staniera 
zapisków Franka Mac Leod, i ukrytych 
skarbach, dośpiewał sobie resztę i, zrozu­
miał, jaki związek zachodzi między wy­
padkami w Górach Skalistych a pojawie-

włóczęgi i jegomem się u mego owego 
śmiercią. i

Gody królewskie w Grecji
Następca tronu greckiego, książę Paweł, zawarł związek małżeński z niemiecką 

księżniczką brunświcką, Fryderyką. Ludność Aten zgotowała młodej parze gorącą 
owację. — Książę Paweł liczy 36, księżniczka Fryderyka 20 lat. (Weltbild, m. Zander)

Dwaj śmiertelni wrogowie
W ostatnich krwawych zajściach w  Pa­

lestynie po stronie wojsk angielskich, któ­
re wystąpiły przeciwko zbrojnym oddzia­
łom arabskim, stanęły również oddziały 
z Transjordanii. Fakt ten jest wynikiem 
wrogiego stosunku, jaki dzieli dwóch przy­
wódców arabskich: wielkiego Muftiego Je­
rozolimy, Haj Amin Al Husseina i emira 
Transjordanii Abdułlah Ibn Husseina. Muf­
ti wypowiedział się przeciwko .projektowi 
podziału -Palestyny, podczas, gdy emir po­
dział ten akceptował, przewidując, że je­
mu przypadnie część Palestyny wydzielo- . 
na z miniaturowego państewka żydow- y-

Najbogatsza kobieta świata opuszcza USA
Jest nią hrabina Barbara Haugwitz-Reventlov, spadkobierczyni milionowej for­

tuny firmy Woolworth. Ciągłe listy z pogróżkami i szantaże spowodowały młodą hra­
binę do rezygnacji z obywatelstwa amerykańskiego i osiedlenia się w Danii.

(Pressephoto, m. Zander)

skiego. .Kwestia palestyńska nie jest jedy­
ną, która dzieli tych dwóch nieubłaganych 
wrogów. Mufti, który dziś żyje na wygna* 
niu w Syrii liczy obecnie 43 lata, wycho­
wał się w Egipcie i od wczesnego dzieciń­
stwa przepojony był nienawiścią do Anglii, 
czemu dal wyraz zaciągając się z wybu­
chem wojny do szeregów tureckich. Tu 
dosłużył się stopnia oficera. Po ukończe­
niu wojny, Amin Al Hussein odbył piel-1 
grzymkę do Mekki i Mędyny, go w oczach 
wiernych dało mu zaszczytny przydomek 
Haj, to jest „pielgrzym". W roku 1920 
Hussein staje ha czele pierwszego ruchu 
rewolucyjnego, skierowanego przeciwko^, 
angielskim władzom mandatowym, któjjj 
skazują go zaocznie na 10 lat ciężkie’ 
więzienia. Hussein, który jeszcze ni” 
wtedy tytułu MuftieP”' u 

Jordanii, skąd;-w* 
niu przezif. 
ustawy PO
chcąc sobrodtownego v ... 
przeciwnika mianoWaty tnrlu. 
tim Jerozolimy, oddając tym n ^
go ręce władzę duchową i świecki, -. 
900.000 ludnością arabską Palestyny. ^  

W przeciwieństwie do wielkiego muf-,j_ 
tiegó emir Abdułlah Ibn Hussein jest 
wielkim przyjacielem Anglii. O 10 lat star­
szy od wielkiego muftiego, w czasie wojny 
wielkiej zaciągnął się do szeregów angiel­
skich. Ambitny marzył o tronie zjednoczo­
nej Arabii. Wielkie było jego rozczarowa­
nie, gdy młodszy jego brat z woli Anglii 
otrzymał ,tron-Iraku, zadowolił się jednak 
tytułem emira Transjordanii, a „tronem", 
ustawionym pod namiotem, obwołanej sto­
licą. wiosce transjordańskiej Amman. Z 
czasem namiot- przekształcił się w piękny 
pałac; straż przyboczna w „lejbgwardię". 
Abdułlah Ibn Hussein, przyjmowany jest 
w Londynie ze wszystkimi honorami na­
leżnymi królom. Kiedy w maju tego roku 
przybył na uroczystości koronacyjne do 
Londynu, powitano go salwą królewską z 
21 strzałów armatnich.

\

— „Wi&ere, w tym biocie nie chciałbym 
zostać leżeć. Człowiek powoli w nim u- 
tonie, w oczy i w uszy wciśnie się ono, 
całą twarz oblepi błoto, brrr, nie! Chcę, 
by mnie pochowano w trumnie! Słyszy­
cie, gdyby się coś przydarźyło, zabierz­
cie mnie na tyły!"

„Nie trzeszcz tak głupio, fujaro!" — 
odburknął spokojnie kapral, wcale nań 
nie spojrzawszy. Ludwik jednakże pra­
wił dalej: — „Nigdy w życiu nie leża­
łem w błocie, więc czemu mam teraz le­
żeć! Zawsze mieliśmy w domu białe 
pierzyny i zawsze czyste! Mój Boże, 
moja matka zawsze je osobiście powle- 
Uła!“

T potem, cichutko, wyszeptał raz je-

Scze: — Moja matka, mój Boże, moja 
edna matka!"

Ordynans powstał i niezauważony 
wyszedł. Drudzy tępo patrzyli w kąt ja­
my, jakby tam coś ciekawego ujrzeli. Je­
den z piechurów w końcu, nie mogąc 
znieść naprężenia, jakie powstało po 
mpnologu Ludwika, wykrztusił: —
„Patrzcie go, cholerę, maminy synek! 
Stuł pysk, draniu! Tam uganiał bracie, 
po biocie, a on tu o mamie!"

Po tej nieudanej o racji nastała znów 
głucha cisza.

„Dajcie mu spokój!" — odezwał się 
kapral.

„Jesteśmy przecież żołnierzami i 
stać nam na wyznaczonym posterunku, 
dopóty nie przyjdzie śmierć!" — dorzu­
cił inny.

Punktualnie o godzinie 4-ej rozpo­
częto ogień huraganowy. Z szumem, 
gwizdem i hukiem pędziły granaty, wa­
ląc w błoto i rozbryzgując je na wsze 
strony. Żołnierze, siedzący w jamach, 
powciągali nogi, spoglądając na płachtę 
namiotu, okrywającą ich chudobę, jak­
by czekając, czy rychło wyrżnie w nią 
granat. Ludwik zaś między detonacjami, 
powtarzał uparcie, po raz trzeci już 
może: — „Tylko nie zapomnijcie za­
brać mnie z. sobą!"

Jeden z kolegów, ulerzywszy go ku­
łakiem w piersi, krzyknął: — „Stul 
pysk, dziadu!"

Huii — z gwizdem nadleciał granat 
i z trzaskiem rąbnął gdzieś w pobliżu. 
Huii, ssst, trrrach, pędziły inne pociski, 
jakby na wyścigi, .nieustannie, rozszar­
pując gniewnie bioto, niosąt 'mierć i 
zniszc /miie.

• /
W tym —: jakby na dany skądś znak 

— dziesiątki postaci wyskoczyło z jam.. 
To zipieniano, w myśl rozkazu, stano­
wiska.

Kapią! chwycił za hełm. — „Lud­
wik!" — huknął z całych sił. — „Wy­
rywamy! Trzymaj się mnie, rozumiesz!"

Ludwik kiwnął tylko głową i zbli­
ży! się do swego dowódcy. Dopiero te­
raz rozpoczęło się uganianie po latach. 
Wśród przeraźliwych grzmotów w po­
wietrzu huczało i ryczało, jakby przed­
potopowe potwory chciały cofających 
się żołnierzy pożreć! Niby groźne pię­
ści olbrzymów wyrastały to tu,' to tam 
fontanny z błota. Jak zwierzyna, szczu­
ta przez myśliwych, gnali wojacy led­
wo dyząc od krateru do krateru.

Dotarli do drugiej linii. Natrafiw­
szy na schron^ rzucili się doń, by tu 
choć na chwilę odsapnąć i pozwolić 
płucom, pracującym niczym- miechy 
kowalskie, wypocząć.

Kapral zlustrował swych ludzi, li­
cząc ich oczyma. Nagle podskoczył. 
Brakowało bowiem Ludwika. Przera­
żony w.?:*' -poc7"! na pozostałych a

w uszach dźwięczały mu słowa zagi­
nionego: — Zabieracie mnie z'sobą na 
tyły!

Kapral powoli powstał z miejsca, 
patrząc na co dopiero przebyte, grana­
tami poorane pole. Milcząc powstali i 
dwaj inni piechurzy. Bez słowa, jakby 

-tchnięci jedną myślą, wyszli tam, na 
górę, gdzie — zdało się — czarci urzą­
dzają tany.

Wychodząc, natknęli się na dowód­
cę kompanii, przeglądającego resztki 
swego oddziału. Kapral złożył meldu­
nek. 'Oficer w milczeniu kiwnął tylko 
potwierdzająco głową, po czym po­
człapał po błocie dalej. Żołnierze — 
jak gdyby chcieli go uchronić przed... 
wypadkiem — patrzeli za nim, dopóki 
nie znikł z oczu...

Po godzinie, do drugiej linii, wrócił 
oddział, dźwigający Ludwika w płach­
cie.

„Sierota, już nie żył, — mówił jeden 
z żołnierzy smutnego pochodu — le­
żał zupełnie zanurzony w błocie; wy­
stawała jedynie ręka1 inaczej nie byli­
byśmy go znaleźli".



Porozumienie Braiianu-Haniu?Wizyta łotewskiego ministra finansów
w Warszawie

RYGA. — W poniedziałek 17 bm. 
wyjechał' z rewizytą do Polski łotew­
ski minister skarbu Ekis. Ministrowi to­
warzyszy sekretarz Nelson.

Minister Ekis rewizytuje ministra 
przemysłu i handlu Romana, który w 
roku ub. bawi! w Rydze.

RYGA. — Przed wyjazdem do Pol­
ski min. Ekis przyjął’ ryskiego korespon­
denta ATE, któremu oświadczył* co na­
stępuje:

„Wyjazd mój do Polski to nie tyl­
ko prawdziwa przyjemność poznania 
waszego kraju, dotychczas znanego mi 
przelotnie .jedynie z podróży inspekcyj­
nych łotewskich placówek zagranicz­
nych, w okresie f gdy pracowałem w 
ministerstwie spraw zagranicznych, ale 
również! znakomita okazja do sfinali­
zowania rozmów, rozpoczętych w cza­
sie pobytu w Rydze mego znakomitego 
kolegi min. Romana.

Komisja ekspertów handlowo-eko­
nomicznych przyjeżdża w lutym do Pol­
ski, aby ostatecznie scementować na- 
tee stosunki.

Oczywiście jako człowiek realny 
nie łudzę się, że wrócimy do obrotów 
1929 i 1930 r., które sięgały wówczas 
40 milionów latów rocznie, ale jestem 
przeświadczony, że przy obopólnych do­
brych chęciach — a tych nam nie bra­
kuje, — bez trudu podwoimy obroty 
roku zeszłego. Mówię to na podsta­
wie doświadczenia zdobytego w prze­
ciągu 4-roIetniej pracy w swoim re­
porcie.

Mamy zresztą za sobą nie tylko 
doświadczenia, ale i sukcesy, bowiem w 
ostatnim 4-roleciu bilans Łotwy był za- 

sze aktywny. Mamy zapasy dewiz ta- 
t, jakich nigdy nie mieliśmy, pokry­

ła ta sięga 160 proc. Przez 4 lata 
owano w Łotwie więcej szkol', niż1

przez 10 lat poprzednich'. W r. 1939 uru­
chomimy wielką stację hydroelektryczną 
nad Dźwiną. Jesteśmy w dobrych sto­
sunkach z Wielką Brytanią, z Niem­
cami, chcemy również dobrze współ­
pracować z Polską, tym bardziej, że 
jest nam ona bliższa i posiada mnóstwo 
nieocenionych dla nas produktów".

PARYŻ. — Po przeprowadzeniu 
rozmów z przewodniczącymi Izby i Se­
natu, Herriotem i Jeanneuay, z b. pre­
mierem Chautempsem, min. wojny Da- 
ladterem i min. stanu A. Sarraut, Pre­
zydent Republiki powierzył misję utwo­
rzenia nowego rządu p. Bonnet, do­
tychczasowemu ministrowi finansów.

Pan Bonnet przyjął powierzoną 
misję, lecz zastrzegł sobie czas do prze­
prowadzenia odpowiednich rozmów ze 
swoimi przyjaciółmi politycznemu

Jaki będzie przyszły skład gabinetu?
PARYŻ. — Przyjęcie misji utworze­

nia gabinetu przez ministra Bonn eta wy- 
wołałpw w kuluarach parlamentarnych 
dużą sensację. Koła tc przypuszczają, 
że Bonnet ma już przygotowaną listę 
gabinetu, przede wszystkim rozszerzają­
cą dotychczasową współpracę radyka­
łów z grupą Paul Boticoura. W kulua­
rach krążą pogłoski, że minister Bonnet 
zamierza ofiarować tekę spraw zagra­
nicznych Paul Boncourowi, aby- w ten 
sposób złagodzić ostrą opozycję skraj­
nej lewicy przeciwko polityce zagrani­
cznej a zwłaszcza przeciwko min. Delbo- 
sowi.

Ustalenie personalnego składu 
przyszłego gabinetu, powinno się ,do-

BUKARESZT. — Ogólną uwagę 
zwraca fakt wyraźnej zmiany tonu w 
organach stronnictwa narodowo-łiberal- 
nego i narodoyco-ch łepskiego oraz po­
głoski na temat mającej odbyć się na­
rady prezesów obu stronnictw, Con- 
stantina Bratianu i Maniu. Partie te, do 
niedawna walczące ze sobą powstrzy­
mują się obecnie od wzajemnych ata­
ków prasowych. Fakt, że oba stron-

konać możliwie szybko, gdyż dotych­
czasowe rozmowy ministra Bonneta po­
zwoliły mu już zorientować się na ko­
go może liczyć w przyszłej współ­
pracy.

Kola parlamentarne oceniają bar­
dzo sceptycznie widoki gabinetu Bon­
neta, uważając, że nawet utworzenie 
takiego gabinetu przez b. ministra skar­
bu nie usunie trudności wewnętrzno- 
politycznych, które doprowadziłyby do 
upadku premiera Chauternps.

Punktem ciężkości obecnej sytua­
cji, który ma zdecydować nie tyle o 
powstaniu gabinetu, ile raczej o jego 
utrzymaniu się w ciągu, pierwszych ty­
godni jest stanowisko socjalistów.

PARYŻ. — Rząd francuski w poro­
zumieniu z rządem brytyjskim zwrócił 
się o odroczenie sesji Rady Ligi wy­
znaczonej na 17 bm., motywując to wy­
jątkowymi okolicznościami. Sekretarz 
gen. Ligi Narodów Avenol porozumie­
wa się obecnie z członkami Rady Ligi 
i ma powziąć decyzję. Sesja mą być 
odroczona do dn. .26 stycznia.

GENEWA. — Telegram, wysłany 
przez sekretarza generalnego Ligi Naro-

nictwa zajęły w stosunku do rozwią­
zania parlamentu stanowisko analogicz­
n e j  następnie powrót dó partii liberal­
nej Jerzego Bratianu, który w czasach 
Ostatnich wyborów zawarł pakt niea­
gresji-ze stronnictwem chłopskim wszy­
stko fo wydaje się potwierdzać pogło­
ski na temat'dojścia w naaćhodzącyćb 
wyborach do jakiegoś porozumienia obu 
tych ugrupowań.

Deklaracja szefa „Żelaznej Gwar­
dii" p. Codreanu, mimo jej umiarkowa­
nego tonu, zdaje się dowodzić, że u- 
grupowanie to zachowa wsprawdzie wo­
bec rządu stosunek rzeczowy, ale nie 
Pójdzie na,żadną bliższą współpracę i 
w ewentualnych wyborach wystąpi zu­
pełnie samodzielnie.

Podobne stanowisko zajął również 
Front Rumuński p. Vaidy, o 'którym 
niektóre dzienniki piszą dziś, że zbli­
ża się stopniowo do stronnictwa na* 
r od d\v o-ch łops k i ego. O ile więc nie zaj­
dą w najbliższej przyszłości jakieś nie­
przewidziane zmiany, rząd1 p. Gogi nie 
będzie mógł liczyć na współpracę wy­
borczą żadnego z większych stronnictw 
i będzie musiał oprzeć się jedynie na 
własnej partii oraz na niektórych orga­
nizacjach terenowych, na które zacho- 
wają być może wpływ secesjoniści ze 
stronnictwa narodowo - chłopskiego i 
Frontu Rumuńskiego, którzy weszli w 
skiaa obecnego gabinetu.

dów oo członków Rady Ligi, ma 
brzmienie następujące:

„Rząd francuski prosi o odroczenie 
sesji Rady. Przeprasza on za tę swą 
prośbę, wywołaną nieprzewidzianymi o- 
kolicznościami. W porozumieniu z rzą­
dem Zjednoczonego Królestwa propo­
nuje on, by Rada została odroczona 
do środy 26 stycznia. O ile Ran nie bę­
dzie przeciwnego zdania, zapadnie de­
cyzja w tym sensie".

Min. Bonnet tworzy nowy gabinet
we Francji

Odroczenie sesji Rady Ligi

k o w a n ia  w Paryżu
miał, iż chodzi o otrucie Salle‘a. Nafb- Wielbi wybuch sbładu amunicji

w Madrycie
.u*Ferrand 

A '.łltil zakładów Mi- 
_ ^Kiego Maron, malarza Vol- 

.iedsiębiorcę budowlanego Vdri-
Zostali oni oskarżeni o handel bro-

W Paryżu aresztowano 27-letniego 
aut Biilecoco. Aresztowanie nastąpiło 

na skutek zeznania jednego ze świad­
ków, b. członka organizacji „Csar", 
który otrzymał’ polecenie wykonania 
wyroku partyjnego na osobie p. Salle, 
podejrzewanego o kontakty, z policją. 
Jeden z członków organizacji „Csar" 
doręczył wspomnianemu świadkowi 
probówkę z bakcylami chorobotwórczy­
mi, którymi świadek ijiiał otruć p. Salle. 
Bakcyle okazały się nieskuteczne, po­
nieważ napój, z którym je zmieszano, 
był zbyt gorący. Ten sam świadek ze­
znał, ż,e Biilecoco miał zastrzelić p. 
Salle w wypadku, gdyby nie poskutko­
wała trucizna. Probówkę z bakteriami 
poddano analizie, która wykryła, iż by­
ła to jadowitą kultura stafilokoków' i 
bakterii tyfoidalnych.

P. Salle, odbywający obecnie kura­
cję w Szwajcarii, zeznał, iż był człon­
kiem organizacji „Csar", lecz nie zga­
dzając się z jej metodami działania, 
postanowił ją opuścić. Od tego czasu 
wielokrotnie groziia mu śmierć.

Biilecoco oświadczył, że byl obecny 
przy Doręczaniu probówki z bakteria­
mi wspomnianemu świadkowi i zrozu-

miast nie miał polecenia strzelania do 
ofiary. Biilecoco oskarżono o- udział w 
spisku. Na zasadzie podanego przezeń 
adresu przeprowadzono -rewizję u osob­
nika, który dostarczył mikrobów, Zna­
leziono wiele kultur zarazków', lecz o- 
sofcnik ów zdołał zbiec.

MOSKWA. — Komisarz finansów' 
Czubar wr artykule, zamieszczonym w 
„Prawdzie", stwierdza niewykonanie 
planu finansowego przez przekroczenie 
funduszu plac zarobkowych oraz de­
ficytu państwowego handlu dętaliczne- 
nego, wynoszący około 15 miliardów 
rubli. Czubar atakuje „wrogów ludu", 
nawołując do dalszego ich tępienia i 
składając hołd kom. Jeżowowi.

Nie mało zaciekłych „wrogów' in­
du" — pisze Czubar — znalazło się 
w' resorcie finansów stali wytrawni 
szpiedzy, którzy wydawali tajemnice 
państwowe i tajne Dokumenty w ręce 
wrogów, a poza tym dążyli do zagma­
twania finansów. Czubar przyznał, że 
wrogowie ci wyrządzili olbrzymie szko­
dy finansom sowieckim, przy czym o- 
stro zaatakował b. komisarza finansów'

LONDYN. — Prasa angielska po­
daje obecnie szczegóły wielkiej 1 -a- 
stroty w Madrycie, którą władze c^^r- 
(w'oncj Hiszpanii usiłowały zataić za po­
mocą specjalnie ostrej cenzury,

Hrynko, który swego czasu był organi­
zatorem finansów sowieckich.

Oświadczenie Czubara w sprawie 
Hrynko, który zniknął przed szeregiem 
miesięcy, uważane jest jako pewnego 
roozaju oficjalny komunikat nie tylko 
o aresztowaniu Hrynki, lecz również 
o jego osądzeniu.

Wyrok śmierci na 15 „wrogów ludu“
MOSKWA. — Trybunał wojskowy 

naawołżańskiego okręgu rozpatrzył 
sprawę '^0-tu członków' kontrrewolucyj­
nej organizacji prawicowb-trockistow- 
skiej, oskarżonych o „akcję szkodniczą" 
w gospodarstwach wiejskich, głównie 
w dziedzinie hodowlanej w okręgu kitj- 
byszewskim (d. samarskim). 15-tu o- 
skarżonych trybunał skazał na karę 
śmierci przez rozstrzelanie, a 5-ciu na 
więzienie od 10 do 20 lat.

W czasie jednego/ z. ataków samolo­
tów gen: Franco zrzucona bomba spo­
wodowała wybuch amunicji, złożonej 
w schronie madryckiej kolei podziemnej. 
Runęło kilka wjelkich, bloków' mieszka­
niowych. Śmierć poniosło kilkaset osób. 
Eksplozja zniszczyła kolej podziemną i 
obszar miejski w promieniu 1 kim. dłu­
gości i 200 mtf. szerokości.

Państwa hontuenc!! ui Oslo uznały 
de iacio sian rzeszy ui Abisynii

LONDYN, t— Państwa konwencji 
w Oslo, które od pewnego czasu z ini­
cjatywy Holandii, omawiały między so­
bą uznanie dę facto stanu rzeczy w Abi­
synii, doszły pomiędzy sobą do poro­
zumienia i jedynie Norwegia wydalszym 
ciągu odmawia uznania de facto suwe­
renności Włoch nad Abisynią. Holan­
dia i Belgia w sposób zdecydowany sta­
nęły obecnie na stanowisku uznania de 
facto, a Dania, Szwecja i Finlandia 
skłonne są uczynić to samo.

Ambasador belgijski w Londynie 
odwiedził pieni. Chamberlaina, kierują­
cego chwilowo sprawami polityki za­
granicznej i powiadomił go o powyższej 
decyzji, podkreślając, że Belgia jako 
członek rady Ligi Narodów, poda swoją 
decyzję do wiadomości Ligi.

„Wrogowie ludn“ stali na czeie
komisariatu finansów ZSRR

100000 bezpłatnych obiadów
otrzyma ludność Kairu w dniu ślubu króla Faruka

KAIR. — 'Ścisły program uroczy­
stości ślubnych króla Faruka nie jest 
jeszcze ustalony. Niektóre jednak wa­
żniejsze szczegóły już teraz można u- 
ważać za pewne. Kontrakt małżeński, 
czyli właściwy akt zaślubin, spisze rek­
tor Al-Azhara (najwyższy dostojnik teo­
logiczny) szach Mustafa Al-Maraghi w 
otoczeniu wielkiej rady uiamów 
uczeńszcych teologów). Obeui. b 
przy tym: cal’a rodzina królewska, ro-i

dżina panny młodej, ministrów e 
i dwór. W dniu tym dla ludności' Kairu 
będzie wydane kosztem króla s o tys. 
obiadów w specjalnie na ten cel usta­
wionych namiotach, mogących zmieścić’ 
każdy po 1500—2000 biesiadników. Ta­
ryfy kolejowe mają być na przeciąg 
pięciu dni obniżone o 70 proc. Możli- 
\v.\ iż będą wydane specjalne znaczki 
.w -iow e.

Mongolia zewnętrzna stanęła u bobu
Chin

Wojska mongolskie przekroczyły granicę
LONDYN. — Reuter donosi z Han- 

kou na podstawie źródeł chińskich, że 
wojska Mongolii zewnętrznej przekro­
czyły granice i* ruszyły do natarcia woj­
skom mongolskim, zorganizowanym 
przez Japończyków Mongolii wewnętrz­
nej i zajęły m. Pailingłniao, będące sie­
dzibą najwyższą ch buddyjskich dostojni­
ków duchownych Mongolii. Posiłki ja-

1 pońskie spiesznie wyruszyły w kierun­
ku północnym celem udaremnienia woj. 
skom Mongolii zewnętrznej przedosta­
nia się na tyły wojsk japońskich.

Wspólna odozwa komunisto11 
i Koumintangu

SZANGHAJ. — Z Hankou dono­
szą, że Kuomintang i partia komuni­
styczna postanowiły wydać wspólny
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manitest, wzywający naród chiński do 
dalszej walki z Japonią. Wiadomość ta 
świadczy o formalnym uznaniu partii 
komunistycznej przez Kuomintang, o 
ścisłej współpracy tych dwóch partyj 
oraz o wielkim wzroście wpływów ko­
munistycznych na politykę chińską.

Niespodziewane posiedzenie rządu 
tokijskiego

TOKIO. — Napie zostało zwoła- 
posiedzenie rządu. Wiadomość ta wzbu­
dziła sensację w Tokio. W czasie posie­
dzenia zarządzono krótką przerwę, u- 
fnożliwiając premierowi zdanie sprawy 
cesarzowi z przebiegu obrad.

Temat obrad trzymany jest w naj­
zupełniejszej tajemnicy. Nie małą sensa­
cję wywołała wiadomość, że ambasador 
niemiecki von Dircksens przed posie­
dzeniem gabinetu odbył rozmowę z pre­
mierem ks. Konoye. Przypuszczają, że 
odwiedziny ambasadora niemieckiego 
były nową próbą pośredniczenia w 
sprawie zawarcia pokoju z Chinami.

Marszałek Czang-Kai-Szek na froncie
SZANGHAJ. — Wedle wiadomości 

ze źródeł chińskich marsz. Czang-Kai- 
Szek udał się samolotem do Suczau na 
inspekcję chińskich pozycji obronnych. 
Samolotowi marsz. Czang-Kai-Szeka to ­
warzyszyły 8 samolotów wojskowych.

Donoszą jednocześnie, że marszałek 
Czang-Kai-Szek wydał rozkaz areszto­
wania ' dowódcy wojsk chińskich pod 
Tsinangiem, gen. Han-Fu-Czu za opie­
szałość i błędy, popełnione przy odpie­
raniu ofensywy japońskiej.

Chińczycy odbili miasto Tsining
SZANGHAJ. — Agencja Reutera 

donosi ze źródeł chińskich: Wojska
chińskie zajęły po zaciętej i trwającej 
dzień i noc walce utracone niedawno 
miasto Tsining.

• SZANGHAJ. — Wedle doniesień 
chińskich, przeciwnatarcie wojsk chiń­
skich na odcinku frontowymi Tsining, 
uwieńczone zostało powodzeniem. Chiń­
skie oddziały zajęły obecnie ważną po­
zycję kluczową, która w ciągu ostatnich 
10 oni 4 razy przechodziła z rąk 
chińskich w japońskie. Oddziały ja­
pońskie, które posunęły się na połud­
nie od Tsining do Kwaiteh, miały zo­
stać — wedle tych doniesień — od­
cięte.

Organizacja japońskiego komitetu 
olimpijskiego

TOKIO. — W stolicy Japonii przy­
stąpiono do organizacji komitetu dla 
igrzysk olimpijskich, które odbędą się 
w Tokio w r. 1940. Delegacja złożona 
z księcia Togugawa, dr. Igorokono i ge­
neralnego sekretarza Matsuzonagai oraz 
niemieckiego technicznego doradcy 
Wernera Klingeberga udaje się na kon­
gres międzynarodowych delegatów o- 
limpijskich do Kairu w dn. io marca, 
gdzie ustalone będą programy: letni

Kom unikat

i zimowy dla igrzysk Olimpijskich w 
roku 1940.

Wypadek narciarski znanego tennisisty
Znany francuski mistrz tenisa Bo- 

rotra, który przed niedawnym czasem 
wyjechał do Szwajcarii, aby zażyć 
sportów zimowych, uległ wypadkowi 
złamania nogi przy wykonywaniu sko­
ku narciarskiego. Lekarze zakazali mu 
uprawiania wszelkich sportów i po­
wszechnie mówi się o tym, że Borotra 
porzuci zupełnie tenis.

Prywatnej Wyższej Szkoły z polskim językiem
nauczania

W a ż n e  dla naszych rodziców
w sprawie przyjęcia uczniów 

do klasy VI (seksty)

Minister spraw wychowawczych p. 
Rust wydal zarządzenie okólnikiem z 
dnia 22 lutego 1937 r. zmierzające do 
skrócenia okresu nauki szkolnej.

W myśl tego okólnika będą mogli 
uczniowie i uczennice, dobrze rozwinię­
ci zarówno duchowo jak i cieleśnie, 
przechodzić do szkół wyższych . (gim­
nazjum) już po trzech latach pomyślnej 
nauki w szkole powszechnej.

Dotychczas było o tyle inaczej, że 
każdy uczeń zgłaszający się do pierw­
szej klasy gimnazjalnej (seksty), mus:ał 
wykazać się świadectwem ukończenia 
czterech klas szkoły powszechnej.

w Bytomiu
Przyjęcie uzdolnionego ucznia do 

szkoły wyższej (gimnazjum) jużl po 
trzech latach szkoły powszechnej zostaje 
uzależnione od wyniku egzaminu wstęp­
nego, który składać będzie przed gim­
nazjalną komisją egzaminacyjną w obec­
ności przedstawiciela szkoły- powszech­
nej. O każdorazowym przyjęciu, zadecy­
duje dyrektor szkoły wyższej1 (gimna­
zjum).

Zwracamy uwagę naszym rodzicom 
ha to rozporządzenie, albowiem zezwa­
la ono źgłaszać chłopców do Prywatnej 
Szkoły Wyższej z polskim językiem nau­
czania już po trzech latach nauki w 
szkole powszechnej i przed ukończe­
niem lat 10, pod warunkiem- jednak, 
że chłopcy ci wyróżniają się dobrymi 
postępami w nauce i dobrym rozwo­
jem fizycznym.

Wpisy
do Prywatnej Szkoły Wyższej dla chłopców z polskim językiem nauczania

w Bytomiu

należy wcześnie, najpóźniej do dnia 15

W chińskich kolach dają do zro­
zumienia, że zwycięstwo to jest począt­
kiem wielkiego przeciwnatarcia Cluńc/y- 
ków, poci’ osobistym' dowództwem 
Czang-Kai-Szeka.

Republika Chin północnych
TOKIO-. — Z Pekinu donoszą, że 

tymczasowy rząd chiński ma zostać w 
lutym przekształcony na rząd stały z 
prezydentem republiki na czele. Jako 
kandjoatów na prezydenta wymieniają: 
Tsao-Kuna i Hsu-Szi-Czanga.

Doradca rządu mandżurskiego Oha- 
*zi powróci! . z Pekinu do Hsingtingu 
i ma zalecić uznanie tymczasowego rzą­
du chińskiego w Pekinie przez Mand- 
tukuo.

Gwałtowne bombardowanie Kantonu
KANTON. — Ostatnie bombardo­

wanie lotnicze Kantonu i zaplecza wy­
rządziło wielkie szkody. Eskadra 20 sa­
molotów japońskich przeprowadziła 
cztery gwałtowne ataki. Doszczętnie 
znisżczony został most na szosie mię­
dzy Kantonem a Kaulun. Na linii Kan­
ton — Hankau zbombardowano 6 sta­
cji kolejowych. W samyifi mieście bom­
by japońskie uszkodziły gmach miej- 
fccowego klubu niemieckiego. Nieopodal 
Kantonu zarzuciły kotwice trzy awio- 
matki japońskie z 98-miu samolotami.

166 samolotów zrzuciło tysiące bomb 
na Chiny południowe

LONDYN. — Korespondent „Dai­
ly Express" donosi z Hongkongu, że 
Japończycy dokonali największego ata­
ku lotniczego w historii lotnictwa. 166 
samolotów zrzuciło tysiące bomb na 
szereg miejscowości w południowych 
Chinach i zdołało przerwać większość 
linii komunikacyjnych między Hongkon­
giem a Kantonem. Liczba ofiar bombar­
dowania jest bardzo wysoka, a straty 
materialne bardzo znaczne. Na stacji Ku-

Rok szkolny 1938/39

Dyrekcja Prywatnej Wyższej Szko­
ły ala chłopców z polskim językiem 
nauczania i z prawami publiczności w 
Bytomiu podaje zainteresowanym rodzi­
com cjo wiadomości, że o i  1 lutego rb. 
począwszy przyjmować‘będzie zgłosze­
nia uczniów do wszystkich klas.

Do klasy VI (sekty) należy zgła­
szać chłopców w wieku od- 10—12 lat, 
którzy z pomyślnym wynikieńi ukoń­
czyli wzgl. mają widoki na ukończenie 
pierwszych czterech klas szkoły ^po­
wszechnej, czy to z polskim językiem 
nauczania czy też niemieckim językiem 
nauczania. Jeżeli kandydat do klasy 
seksty przekroczył nieznacznie wiek 
przepisowy, potrzeba będzie zgody tu­
tejszej Rejencji na egzamin wstępny 
(adres: Herrn Oberprasidenten der Pro- 
vinzen Nieder- und Obersehlesien, Ab- 
teilung fur hóheres Schułwesen, Bres- 
lau I, Neumarkf 1—8).

Ponieważ Prywatna Wyższa Szkoła 
z polskim językiem nauczania w By­
tomiu prowadzi naukę częściowo we­
dług typu klasycznego, przyjęcie ucz­
niów oo dalszych klas, o q  kwinty (V) 
począwszy, muszą być uzależnione od 
przedłożenia świadectwa innej szkoły 
wyższej (gimnazjum) z prawami pu­
bliczności o tym sąmym programie nau­
ki wzgl., od złożenia egzaminu wstęp­
nego z wszystkich przedmiotów obję­
tych dotychczasową nauką w tutejszej 
Prywatnej Szkole Wyższej (gimnazjum).

Ze względu na ograniczoną ilość 
miejsce w bursach, zgłoszenia wnosić

stojący tam pociąg, niszcząc lokomo­
tywę i 5 wagonów.

Dokonano również trzech raidiów 
lotniczych na Kanton. 5 samolotów ja­
pońskich zostało strąconych przez ar- 

? przeciwlotniczą.

marca r. b. z nieodzownym dołącze­
niem :

1. życiorysu napisanego własnoręcz­
nie w języku polskim,

2. Świadectwo urodzenia (Geburtsur- 
urkunoe),

3. świadectwo chrztu (Taufschein),
4. świadectwa szczepienia ospy (Impf- 

schein),
5. ostatniego świadectwa szkolnego,
6. deklaracji o przynależności pań­

stwowej rodziców.
Dyrekcja nadmienia, że rozpatrzy 

tylko te podania, które zostaną poparte 
wymienionemi załącznikami.

Opłata szkolną wynosi mkn. 20.— 
miesięcznie, koszta utrzymania w ist­
niejących przy Prywatnej Wyższej Szko­
le (gimnazjum) dwu bursach (interna­
tach) mkn. 30.— miesięcznie, jednora­
zowe. wpisowe mkn. 5.—.

Uczniowie pilni i uzdolnieni a nie­
zamożni mogą korzystać z pomocy fi­
nansowej Funduszu Stypendialnego, u- 
latwiającego im korzystanie z nauki. 
Odpowiednie wnioski rodzice winni 
składać w Dyrekcji na blankietach, któ­
re Dyrekcja roześle.

Dokładny termin egzaminów 
wstępnych zostanie ogłoszony później j 
a wszelkich wyjaśnień udziela Dyrekcja
Prywatnej Wyższej Szkoły dla chłopców 

z polskim językiem nauczania -
B e u t h e n 0/5., Kurfiirsten Str. 21.

H a w ia r z  zebrań 
’ ow anvs'w  polskich

Dnia 18-go stycznia. 
Towarzystwo Katolickich Robotników 

Polskich w Berlinie: Roczne walneWłtiea samoloty japońskie zaatakowały i tyk

posiedzenie towarzystwa odbędzie 
się o god'z. 20-tej w Domu Pol­
skim przy Dresdnerstr. 52. Ważne 
sprawy. Obowiązkiem/  każdego 
członka jest przybyć na posiedzę* 
nie. Zarząd.

Dnia 19-go stycznia.
Tow. polsko-kat. w połudn.-wscbodzie 

Berlina. — Zebranie odbędzie sif
0 godz. 8-ej wieczorem w salce 
konferencyjnej parafii NPM przy 
Wrangclstr. 51. Uprasza się o licz. > 
ne przybycie członkiń i członków*

Dnia 21-go stycznia.
Zebranie Kont. św. Jana Kantego od" 

będzie się w Domu Polskim przjr 
Dresdnerstr. 52.

Dnia 22 stycznia
Polskie Zjednoczenie Pracy - Oddział 

Berlin. — Zebranie odbędzie się 
w Domu Polskim przy Dresdncf* 

strasse 52.
Dnia 30-go stycznia.

PZP w Dem min. — Walne Zebrani e 
odbędzie się o godz. 12-ej w lokalu 
p. Englą. Na powyższe zebranie za­
prasza się wszystkie rodaczki
1 v zystkich rodaków z Demmin 
i w.colicy, ponieważ' będą om aw iać 
bardzo ważne sprawy. Na zebr«w 
niu obecny będzie przedstawiciel 
Konsulatu.

Kalendarz zebrań 
Zw . Polaków w Niemczech

Dzielnicy II
Dnia 22-go stycznia

Oddział Zw. Polaków w Nowe? Ko­
lonii. Uroczyste zebranie jubile­
uszowe z okazji 15-lecia Zw. Po* 
laków w Niemczech odbędzie sie 
o godz. 20.30 w ochronce, prz 
Thomasstr. 28 (doiazd kole 
podziemną do Leinestr.). Na r 
wyższą uroczystość zaprasz 
wszystkich Rodaków i cz>~ 
mieiscowych tow arze? * '

jjCĄĆl : -W"*’* 
k .

WARSZAWA —  (
Środa, dnia 19-go siy _ ,

6.11 Audycja poranna. — 
Audycja dła szkół. — 1K40 Suita 
dziecięcego kącika". — 15.45 „Ka> 
Lindbergh — twórca nowej epoki łotr, 
czej" — pogadanka dla dzieci starszycl 
— 16.00 „Uczmy się mówić“ — w 
opracowaniu dyr. Trzcińskiego. — 16.15 
Koncert rozrywkowy z Łodzi. — 17.00 
„Wojna przyszłości" — odiczyt. — 
17.15 Recital- wiolenczełowy Romana 
Pułikowskiego. — 17250 „Znaczenie za­
biegów kulinarnych dla odżywia­
nia" —. odczyt. — 18.10 „Uczmy się 
polskich tańców".- — 18.35 Audycja dla 
wsi. — 19.00 „Opowiadanie ojca" — 
fragment z powieści St. Piętaka. — 
19.20 Pieśni dziecięce St. Kazury. — 
19.35 „Bronisław Trentowski" — od­
czyt. — 20.00 Piosenki o ziemi ojczy­
stej — koncert rozrywkowy. — 21.Ó0 
Koncert chopinowski w wyk. Artura 
Hermelina. — 21.45 „Piękno mowy 
polskiej" — kwadrans poezji. — 22.00 
Koncert rozrywkowy.
Nakładem Dziennika Berlińskiego, Buchdruck- 
u. Zeitungsverlag G. m. b. H, w Berlinie — Od­
powiedz alny za redakcję: Czesław Tabernacki. 

Berlin W 62, Lutherstr. 17 — DA. XII940 
Druk „Sztandar Polski" G.m.b.H. w Herne

i
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K S IĄ Ż K I DO N A B O Ż E Ń S T W A

1.55 RM J
f7 Chwila z Bogiem

skórzana oprawa 
Boga Rodzica

skórzana oprawa 1.55 RM 
Wiara, nadzieja i miłość

skórzana oprawa 1.55 RM 
Ołtarzyk polski

skóizana oprawa 0.60 RM 
Błogosławieni miłosierni

skórzana oprawa 0.75 RM 
Kantyczki z nutami

sztywna okładka 1.50 RM 
Książki do nabożeńsiwa wysyłamy za 
zaliczką pocztową (Nachnatime) lub 
po uprzednim nadesłaniu pieniędzy. 
Na poriorium należy dołączyć 15 fen.

Administracja 
..Dziennika Berlińskiego"
Berlin W.55, Potsdamerstr. 6!
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